Propozycje zabaw rozwojowych w ramach zajęć z psychologiem:
1. Rozwijanie chwytu pisarskiego– ćwiczenia wyizolowanych ruchów palców
(potrzebne: kapsle, zakrętki, małe piłeczki, mała maskotka, tkanina – chustka)
Ćwiczenia:

- pstrykanie kciukiem i placem wskazującym w kapsle, zakrętki lub małe piłeczki – można bić rekordy, kto dalej pstryknie albo jak przy grze w bule postawić jakiś element w pewnej odległości (można ją potem zmieniać) i zadaniem jest pstryknięcie jak najbliżej elementu

- przesuwanie pstrykaniem małej maskotki – można jedną ręką lub obiema naraz lub obiema naprzemiennie
- łapanie kciukiem i placem wskazującym kawałka tkaniny i przesuwanie (rolowanie) tkaniny do jej końca w palcach – czyli palce łapią tkaninę, przysuwają ją (nadgarstek się nie porusza) potem rozwierają, żeby złapać w następnym miejscu itd. (należy zwrócić uwagę, żeby kciuk i palec wskazujący zginały się i dotykały do siebie opuszkami - tak jakby dziecko chciało ułożyć z tych dwóch palców owal/kółko, a nie żeby były wyprostowane jak szczypce/klamerki) 
2. Zabawa rozwijająca koncentrację uwagi, wyobraźnię, pewność siebie- „Obrazki z włóczki”
(potrzebne:  włóczka lub sznurek lub tasiemka)

Pierwsza osoba (dorosły) układa na podłodze włóczkę w jakiś swobodny kształt – linie, figury- niezbyt skomplikowane (i niezbyt długi fragment włóczki). Następnie przytrzymuje koniec włóczki na podłodze (może trzymać też jakiś inny fragment, żeby włoczka się zbytnio nie przesunęła) i kolejna osoba układa swój kształt i przytrzymuje, potem kolejne osoby (albo znowu od początku, jeśli grają dwie osoby, więc przytrzymujemy tylko swój „najnowszy kształt” i liczymy, że wcześniejsze się jakoś utrzymają). Układamy tak włóczkę przez 2/3 kolejki. Następnie patrzymy na obrazek z góry (można go obchodzić dookoła) i zastanawiamy się wspólnie z dzieckiem, czy przypomina to jakąś literę, a może cyfrę albo figurę geometryczną. Można tez zapytać dziecko, czy widzi tu coś, co przypomina jakąś postać albo zwierzę albo inny kształt. Następnie zabawę można zacząć od nowa. Włóczkę można układać w jednym „kawałku” lub wcześniej pociąć i wtedy każdy ma kilka kawałków, które układa pojedynczo w swojej kolejce. Zabawa wzmacnia pewność siebie, bo obojętnie, jakie zdanie ma na swój temat dziecko, nie da się ułożyć włóczki w „zły” kształt, zawsze uda się coś stworzyć (nie mówimy tutaj o ewentualnym złoszczeniu się, kiedy włóczka się przesuwa - jest to normalne, że się przesuwa, bo jej nie przykleiliśmy – jeśli chcemy – można tak tworzyć- i normalne, ze nas to może irytować). 
3. Zabawa – rozwijanie wyobraźni przestrzennej, orientacji w przestrzeni, motoryki dużej „Tor przeszkód”
(potrzebne: opaska na oczy, przestrzeń, krzesła, książki, poduszki)
Układamy w przestrzeni tor przeszkód- rozkładamy krzesła, książki na podłodze w takich odległościach, żeby można było swobodnie przejść pomiędzy nimi. Przeszkód nie musi być dużo – do 4 będzie wystarczająco – poruszanie się z zamkniętymi oczami i tak jest już trudne.  Jedna osoba – dziecko - udaje „samolot” - ma zawiązane oczy, druga (dorosły) będzie podawać mu instrukcje poruszania się. Można tez bawić się bez wczuwania się w bycie samolotem – po prostu w pokonywanie toru przeszkód. Wcześniej, przed zakryciem oczu, ustalamy z dzieckiem, jaką trasę chcemy, żeby przeszło, pokazujemy mu – np. ominąć krzesło po prawej stronie, potem książkę z lewej, okrążyć poduszkę itd. Można wykonać też przeszkody, pod którymi będzie trzeba przejść na czworakach, np. położyć na dwóch krzesłach zagłówek z kanapy, zwinięty koc. Instrukcje mogą brzmieć np. tak: „zrób 2 kroki do przodu, zrób krok w prawo, przed tobą jest książka” - unieś nogę i przekrocz ją. Ostrzegamy o przeszkodach – „uważaj, przed tobą jest teraz krzesło” – i pomagamy je ominąć, podając wskazówki. Później następuje zamiana ról, to dziecko pomaga ominąć przeszkody dorosłemu.

Jeśli dziecko ma duże trudności z rozumieniem instrukcji – można stanąć za nim i mówiąc instrukcje, jednocześnie lekko kierować jego ciałem – trzymając za ramiona ustawiać we właściwym kierunku. Jeśli dziecko ma trudności w podawaniu instrukcji, to warto najpierw ustalić, czy rozumie, że np. jego lewo to nie zawsze lewo osoby, która stoi odwrócona – należy ustalić, czy niech mówi o swojej stronie, a my już wtedy wiemy, ze musimy iść odwrotnie, czy umie jednak przyjąć naszą perspektywę i będzie podawać dla nas wersję. Jeśli nadal ma trudności z nazywaniem strony prawej i lewej – to można mu narysować/zrobić opaskę na lewej ręce z lwem (lew- lewo) albo z literkami  L i P, może tez mówić po prostu „w bok” i korygować „ nie ten bok” (wtedy my mówimy- „aha , czyli w lewo”). Jeśli dziecko woli, to może też stać za nami i wtedy kierunki będą się zgadzać. Jeśli dziecko nie chce zamykać oczu, nosić opaski, to najpierw dorosły idzie przez tor przeszkód, a dziecko podaje instrukcje, a potem zamiana albo na tym kończymy, jeśli dziecko nadal nie chce zamknąć oczu.
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